WIARUS POLSKI. 


Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.* Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


Nr. 90. 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


: Bochum, wtorek, 3 sierpnia 1897. ; 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust - 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obeych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


— A ZZ A aaa 
—-- Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski; Bochum. = ---—-, £ 


Rodzice polscy! Uczeie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Na sierpień i wrzesień 

można zapisać 
„Wiarusa Polskiego 

wraz z bezpłatnymi dodatkami „Nauką Ka- 
tolickąś i „Zwierciadłeme. 

Prenumerata za wszystkie trzy pisma wy- 
nosi za sierpień i wrzesień 

tylko I markę 

fodnoszeniem do domu 20 fen. więcej. 
Rodacy! starajcie się o pozyskanie nam 
nowych czytelników na te dwa miesiące. 


az 


Polacy na obcezyżnie. 


Steele. Donieść muszę, że i tu w Steele 
i okolicy, gdzie mieszka około 1500 Polaków, 
uczuwać się nam daje brak opieki duchownej. 
Był tu ksiądz, znający język polski dwa i pół 
dnia, ale czyż podobna, aby wszyscy byli 
mogli przystąpić do Sakramentów św.? Dużo 
też rodaków nie mogło dotąd odprawić spo- 
wiedzi wielkanocnej. Wobec tego- nie pozo- 
staje nam nie innego, jak wysłać odpowiednią 
prośbą do władzy duchownej. Odzywam się 
więc do rodaków, aby pomyśleli o tej spra- 
wie i poczynili stósowne kroki, gdyż inaczej 
wiara katolicka przez to dużo ucierpi. S. M. 


Gerthe. W niedzielę dnia 25 lipca od- 
była się uroczystość poświęcenia chorągwi 
tow. polskiego św. Jadwigi. O godzinie 4 


udano się w pochodzie na nabożeństwo pol- 
skie. Odprawił je O. Korneliusz, który też 
kazanie polskie wygłosił, a w końcu dokonał 
poświęcenia chorągwi oraz błogosławieństwo 
Przenajśw. Sakramentem udzielił. Następnie 
zebrano się na sali, gdzie były śpiewy, dekla- 
macye i przemówienia różne. Wieczorem ode 
grano sztuczkę: „Przed odsieczą wiedeńską.* 
W uroczystości wziął też udział O. Korneliusz, 
miejscowy ks. Brachthiuser, redaktor „Wiar. 
Polskiego“ i mnóstwo innych rodaków. Tow. 
sąsiednich z chorągwiami przybyło kilkanaście. 

Z Berlina piszą do „Katolika“: Pa- 
rafia św. Sebastyana, w której wielu mieszka 
Polaków, dostaje teraz kapłana językiem pol- 
Gs władającego w osobie ks. kapelana Sonn- 
/eck z Frydlandu. Tak też przy kościele św. 
Piusa krom ke. prob. Franka i emer. ks. prob. 
Wiirtza, którzy po polsku mówią, nowy kape- 
lan, ks. Skiba z Katowic, będzie się też zaj- 
mował rodakami polskimi. Zamiast ks. kape- 
lana Milza, który przez 41/2 roku gorliwie 
pracował w tej parafii i który będzie pro- 
boszczem przy kościele nowo wybudowanym 
na pamiątkę śp. Ludwika Windthorsta w Wil- 
helmsdorfie, przyjdzie teraźniejszy ks. kapelan 
Mangelsdorf ze Ślązka, tak że przy kościele 
ów. Piusa będzie 4 księży. Kto przy kościele 
św Jadwigi będzie proboszczem, jeszcze nie 
wiadomo. 


Kolonia polska St. Barbara w Pa- 
anie, leżąca między Kurytybą a St. Mateu- 
m, założyła własną szkołę polską. Budy- 
nek jest już gotów, a w tych dniach miała się 
Już rozpocząć nauka. Mała ta kolonia za- 


mieszkana wyłącznie przez kolonistów z Kró- 
lestwa Polskiego, wyprzedziła Polaków kury- 
tybskich, którzy dotąd nie mogli się zdobyć 
na publiczną szkołę polską. 


Skompromitowali się 


niezwykle reńsko-westfalscy zastępcy wielkie- 
go przemysłu. Wydali oni oświadczenie, wzy- 
wające narodowych liberałów do głosowania 
za obostrzeniem ustawy o stowarzyszeniach. 
Uchwała odnośna zapadła na zebraniu związku 
wielkich przemysłowców w Dyseldorfie. Ga- 
zety niemieckie, sprzyjające projektowi rządu, 
biły w narodowych liberałów dowodząc, że 
zawdzięczają oni w znacznej części wybór 
swój fabrykantom, a więc powinni zastósować 
się do ich dysseldorfskiej uchwały i pomagać 
w kuciu ustaw przeciw socyalistom, anarchi- 
stom, Alzatczykom, Welfom, Polakom itd. 
Tymczasem socyaliści, którzy wszędzie 
umieją dotrzeć, wyśledzili, że owe zebranie 
dyseldorfskie, choć zajmowało się sprawami 


publicznemi, nie było zameldowane na policyi. | 


Aby się przekonać, czy sprawiedliwość 
bywa w Prusiech wymierzana równą miarką, 
wezwał socyalistyczny poseł dr. Liitgenau pro- 
kuratoryę, aby uczestnikom owego zebrania 
wytoczyła proces o przekroczenie przepisów 
ustawy o stowarzyszeniach. Prokuratorya od- 
powiedziała, iż przyznaje, że w oznaczonym 
przez dra. Liitgenaua dniu odbyły się. dwa 
zebrania związku przemysłowców w Dyssel- 
dorfie i że żadne z nich nie było zameldowane 
na policyi, ale mimo to nie chce ścigać ucze- 


stników tych zebrań,, ponieważ zeszli oni się 


tylko na wspólny obiad, na którym niespo- 
dzianie poruszone zostały sprawy publiczne a 
mianowicie sprawa ustawy o stowarzyszeniach. 
Ponieważ poruszenie tych spraw nie było ce- 
lem zebrania, zdaniem prokuratora, więc usta- 
wa naruszoną nie zostałą. 7 ; 

Wszakże, według pojmowania władz i są- 
dów pruskich, celem towarzystw jest to, co 
czynią. Tylko oświadczenia poszczególnych 
mówców, o ile się do nich nie przyłączą tow. 
odnośnie zebrania, nie mogą służyć za dowód 
na to, czem tow. się zajmuje, ale zebranie 
dyseldorfskia powzięło i ogłosiło uchwałę w 
sprawie ustawy o stowarzyszeniach, a więc 
niewątpliwie naruszyło ustawę. W obec tego 
odwołał się dr. Liitgenau z powodu odmowy 
prokuratora do wyższej instancyi, a w swej 
gazecie powiada: „Jesteśmy przeciwni także 
ograniczeniom dziś obowięzującej ustawy. Do- 
póki przecież ustawa jest, powinni ją szano- 
wać wielcy i mali. W przeciwnym razie na- 
leżałoby wydać nową ustawę, zwalniającą fa- 
brykantów od obowiązków, jakie na obywateli 
nakłada ustawa o stowarzyszeniach.“ 

„Germania zaznacza, że uchwała dysel- 
dorfska, której taki nadano rozgłos, straciła 
wszelkie znaczenie, skoro się okazało, że po- 
wzięta została po obiedzie, bo toasty nasuwają 
ludziom myśli, za które przy jasnym umyśle 
nie zawsze można odpowiadać. 

W każdym razie utracił prawo przema- 
wiania za obostrzeniem ustawy ten, kto obo- 
więzującej łagodniejszej nie szanuje. 


Proces Boiczwa o morderstwo. 


Rotmistrz Boiczew, osobisty adjutant księ- 
cia Ferdynanda bułgarskiego, wysoko ceniony 


i szanowany przez żonę księcia, utrzymywa 
stosunek z węgierską śpiewaczką Simonówną 
tak długo, dopóki bogato się nie ożenił. Wte- 
dy biedna dziewczyna była mu kulą u nogi i 
postanowił, pozbyć się jej za każdą cenę. 

Gotowego pomocnika znalazł w prezyden- 
cie policyi Noweliczowie w Filipopolu. Ten 
stróż prawa wziął sobie znów do pomocy żan- 
darma Wassiljewa. Spółka zbrodniarzy biedną 
ofiarę wciągnęła do doróżki, gdzie nieszczęśli- 
wą zachloroformowano, uduszono, do ciała jej 
poprzywięzywano kamienie i wrzucono je do 
rzeki Marycy. 

I jak się zdaje, w kraju, gdzie wszyscy 

urzędnicy policyjni popełniają takie zbrodnię i 
gdzie mordercę Stambułowa tylko na 3 lata 
więzienia skazano, i ta ostatnia sprawka była- 
by utonęła i nikt nie byłby się nią zajął, gdy- 
by rząd austryacki nie był się tem zajął i 
rządu bułgarskiego nie przycisnął do muru, by 
winnych wykrył i ukarał. Sprawcę znano do- 
kładnie, gdyż cyniczny morderca Boiczew miał 
jeszcze tę odwagę, że z bohaterskiego czynu 
swego po kilka razy się chwalił. 
Od rządu przyzwoitego spodziewać by się 
należało, że natychmiast przeciwko mordercy 
wystąpi. Ale książe Ferdynand i jego ludzie 
przez długi czas się temu bronili, aż wreszcie 
rząd austryacki wywarł na nich ostry nacisk 
i domagał się ukarania winnych. Ale wtedy 
jeszcze Boiczew był lubiany na dworze księcia 
Ferdynanda, a Novelicz pozóstał jeszcze dłuż 
Szy czas w urzędzie. i 

A teraz przebieg obrad sądowych. Boi- 
czew wszystkiemu zaprzeczał i powoływał się 
na swe stosunki z księciem Ferdynandem. 
Poszedł nawet tak daleko, że na sądzie oświad- 
czył, iż wieczora tego, w którzm morderstwo 
popełniono, był z żoną księcia Ferdynanda na 
przechadzce. Zachowanie jego na sali sądo-* 
wej było wprost zuchwałe i wyzywające. 
Charakterystycznem jest i to, że oficerzy — 
koledzy jego — na sali sądowej rozmawiali z 
nim w przyjaznym tonie, jakby się nic nie 
stało. Zona jego też się przysłuchiwała pro- 
cesowi, ale śmiała się, dowcipkowała. 

Prokurator wniósł dla Novelicza i Wasi- 
liewa karę śmierci za rozmyślne morderstwo. 
Jako obciążającą okoliczność podnosi prokura- 


'tor u Novelicza jego stanowisko, jako naczel- 


nika władzy bezpieczeństwa, — jako okolicz= 
ność łagodzącą u Wasiliewa, jego stosunek 
zależności od prefekta przy otrzymanem pole- 
ceniu. Drugi prokurator Radzew wyłuszcza 
wywody, przemawiające za winą rotmistrza 
Boiczewa i żąda skazania go za rozmyślne 
morderstwo przy obciążających okolicznościach. 

Rotmistrz Boiczew i Novelicz zostali ska- 
zani na dożywotne ciężkie więzienie, Bogdan 
Wasiliew na 6 lat i 8 miesięcy więzienia. 

Skandaliczny ten proces zrobił wielkie 
wrażenie w całym świecie cywilizowanym. 
Jeżeli komu, io księciu Ferdynandewi na ko- 
rzyść on wyjść nie może. Od czasu zamordo- ` 
wania Stambułowa książę Ferdynand już i tak 
nie jest bardzo lubiany w Europie. Teraz 
znów pokazało się, jakiemi to kreaturami ota- 
cza się książątko bułgarskie. Z zdziwieniem 
pytać się trzeba, jak to jest możebnem, że w 
państwie kultury notoryczni zbrodniarze tak 
długo mogli pozostać w swych urzędach. Je- 
żeli książę Ferdynand po tym procesie nie 
zreformuje swych urzędników, to niedługo mo- 
że się ładnych rzeczy doczekać. 


Ziemie polskie. 


'* gZ Prus Zach. Warmii i Mazur. 

Gdańsk. W zeszły poniedziałek odbyło 
się w Kalbudzie (w powiecie gdeńskim) pod 
przewodnictwem p. Meyera z Bąkowa ó64te 
walne zabranie nauczycieli. Przybywający na 
zebranie to nauczyciele zauważyli w sali stróża 
bezpieczeństwa w mundurze, przypuszczali je- 
dnak, że przysłano go tylko dla tego, aby nie 
wpuszczał niepowołanych na salę. Jakżesz się 
jednak zdziw.li, kiedy policyant ten po przy- 
byciu przewodniczącego zebrania temuż się 
wykazał piśmiennym urzędowym rozkazem, 
aby dozorował zebranie. Zasiadł on w bli- 
skości przewodniczącego i słuchał mów; czy 
jednak były mu zrozumiałe — to już jego 
rzecz. Ten dozorujący zebranie nauczycielskie 
urzędnik jest z prcfesyi szewcem, nadto 
dzierży stanowisko stróża bezpieczeństwa pu- 
blicznego, wożnego (sługi) gminnego i pa- 
stucha. (Gaz. Gd.) 

Grudziądz Dla braku żniwiarzy po- 
magsją w wielu dobrach żcłnierze przy żni- 
wach. Plon w wielu miejscowościach jest 
bardzo dobry. . 

Kwidzyń. W sąsiedoiej wsi Marynowie 
zmarło w jednej chacie dziecko. Mądre są- 
siadki wyszperały, że dziecko zmarło na ocza- 
rowanie, że pierwsza osoba, która przestąpi 
próg domu, jest czarownicą. Obok mieszka- 
jąca kobieta, nic nie wiedząc, przybyła do 
domu sąsiądki i nuż wszyscy wskazywać na 
nią, że czarownice, i każdy stronił od niej, 
jak bies od święconej wody. Nie pozostało 
kobiecinie nic innego, jak zaskarżyć zabobonną 
sąsiadkę, ale sędzia po wielkich mozołach do- 
prowadził do zgody. 

Z Starogardzkiego. W Steklinie spa- 
liła się stodoła właściciela Bieleckiego, napeł- 
niona tegorocznem żytem. 

Frombork. Dnia 28 z.m. został nowy 
kościół parafialny w Melzaku przez najprzew. 
ks. biskupa warmińskiego, ks. Andrzeje Thiela, 
uroczyście poświęconym w obecności 27-miu 
księży. Kazanie wygłosił ks prof. dr. Dittrich 
z Brunsbergi. Dnia 4 sierpnia odbędzie się 
konsekracya kościoła w  Brunswałdzie pod 
Olsztynem. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Poznań. Ciekawa statystyka. W roku 
1895 wyszło na robotę w strony niemieckie z 
obwodu rejencyjnego poznańskiego 13 423 męż- 
czyzn i 10901 kobiet, razem 24324 osób. 


Spełniło się. 


(Ciąg dalszy.) 

Rzepicki nie rozumiał jednak ironii tych 
słów, wpakował znowu w usta kawał mięsa i 
krztusząc się, mówił : 

— Szaleńcy! najjaśniejsza carowa kazała 
zmniejszyć naszą armię, bo i pocóż nam tyle 
siły zbrojnej, czy po to, żebyśmy większe po- 
podatki płacili? a oni powiększają liczbę woj- 
ska... Madaliński krzyknął: „nie dam zmniej- 
szyć mej brygady* i uprowadził ją do Wysze- 
gradu; Tormasow chciał przemówić do jego 
rozumu i zagrodził mu drogę, on kazał strze- 
lać do wojska rosyjskiego, stoczył z niem bitwę, 
przerżnął się przez nieprzyjaciela i do woje- 
wództwa krakowskiego podążył, by się połą- 
czyć z tym Jakobinem Kościuszką, a toż drugi 
Robespiere, ten uwielbiany pan Tadeusz; czy 
znasz kasztelanowo odezwę, którą wydał do 
narodu; umiem jej kawałek na pamięć, po- 
wtórzę ją z ochotą. 

To powiedziawszy, nie czekając na za- 
chętę, odłożył nóż i widelec i tak począł: 

„W pogardzie śmierci jedyna jest nadzieja 
polepszenia naszego losu i przyszłych pokoleń. 
Pierwszym krokiem do zrzucenia niewoli jest 
odważyć się być wolnym; pierwszym krokiem 
do zwycięztwa, poznać się na własnej sile... 
Przysiągłem narodowi, iż mowy mi powierzo- 
nej na żaden prywatny ucisk nie użyję, lecz 
oświadczam, że ktokolwiek będzie czynił prze- 
ciw związkowi naszemu, ten jako zdrajca kraju 
pod sąd pójdzie... Grzeszyliśmy aż nadto po- 
błażaniem i dla tego ginie Polska; nigdy 
w niej zbrodnia polityczna ukaraną nie zo- 
stała, bierzemy teraz inny sposób postępowa- 
nia: cnotę i obywatelstwo nagradzamy, a ści- 
gać będziemy zdrajców i karać zbrodnie.“ 


WIARUS POLSKI 


Z liczby tej nie powróciło, wedle „Bericht der , 


Regierungs- und Gewerberi he,“ 1793 męż- 
czyzn i 385 kobiet. Brak ten sił roboczych 
zastąpiono robotnikami z Królestwa Polskiego 
lub Galicyi. Przekonano się, że w roku 1895 
w obwodzie rejencyjnym poznsńskim zatru- 
dnionych było tychże robotników wyłącznie w 
rólnietwie 1150 mężczyzn i 760 kobiet. 

Będlew. Pan hr. Potocki z Będlewa i 
Wrączyna utworzył majorat. Stępel — trzy 
procent od majątku, — wynosił «200 marek. 

Leszno. Folwark radzcy miejskiego p. 
R. Dolciusia kupił gospodarz p. Wojciech Sko- 
racki z Czacza. 

Z Wolsztyna piszą do „Kur. Pozn. * 
Najzaciętszy HKTysta tutejszy, fizyk powiato- 
wy dr. Schroeder, starał się szkodzić naszemu 
bardzo prawemu rodakowi rzeżnikowi p. Nor- 
kowskiemu, w ten sposób, iż w publicznym 
lokalu na głos się wyraził: „der Norkowski 
verarbeitet nur Luder“ (Norkowski wyrabia 
same ladaco) Norkowski, któremu w zawodzie 
jego nic zarzucić nie można, zaskarżył dra. 
Schroedera o oszczerstwo, albowiem w skutek 
tego w krótkim czasie wielkie atraty poniósł. 

Sensacyjny proces z tego powodu toczył 
się 18 bm. przed wolsztyńską izbą karną przy 
ogromnym udziale publiczności. Fizyk ape- 
lował bowiem przeciw wyrokowi sądu ławni- 
czego, który skazał go za obrazę na 50 mr. 
kary, odnośnie 5 dni więzienia. Obrońca p. 
Norkowskiego, adwokat Ziethe, wywodził, że 
w słowach fizyka była ciężka obraza i zarzut, 
że p. Norkowski uprawia swój proceder w bez- 
wstydny sposób. Jeżeli fizyk dr. Sch. był 
przekonany o niesumienności p. Norkowskiego, 
toć obowiązkiem jego jako fizyka było zrobić 
urzędowe doniesienie. Człowiek wykształcony, 
jakim jest fizyk, powinien z resztą liczyć się 
wszędzie ze słowami i rozumieć ich doniosłość. 
Trybunał przychylił się do wywodów obrońcy 
i zatwierdził wyrok sądu ławników. 


* Ze SŚlązka czyli Starej Polski. 


Katowice. Gdy robotnik Maciej Pacek 
w przeszłą sobotę na swej łące siekł siano, 
kurcze go chwyciły i upadł przytem tak nie- 
szczęśliwie na kosą, że sobie cały brzuch roz- 
pruł. Kilku innych robotaików, zatrudnionych 
na sąsiednich polach, spiószyli mu z pomocą 
i zaprowadzili go do lekarza. Jednakowoż po- 
niósł on tak ciężkie uszkodzenia, że należy 
wątpić o jego wyzdrowieniu. 

Janów. Na szybie „Kaiser Wilhelm“ 
i „Richtofen* wybuchł w czartek strejk. Bli- 


. — Krew pachnie w tych słowach, cóż 
pani powiesz na tę przemowę? : 

— To, że kto ma czyste sumienie, ten 
spokojnie słuchać jej powinien — odparła ka- 
sztelanowa. — Kościuszko zdrajcom kraju tylko 
grozi, a może ma słuszność: tylu ich się na- 
mnożyło teraz w naszym kraju, iż trzeba ener - 
gicznie działać, by złemu zapobiedz i chwast 
ten szkodliwy wyplenić. 

— Dobrześ odpowiedziała — ozwał się 
od progu głos cześnika. 

Zajęci rozmową, nie słyszeli turkotu kół, 
cześnik z Kazimierzem weszli przeto niepo- 
strzeżeni przez nikogo do jadalni i wysłuchali 
powtórzonej przez gościa odezwy jenerała Ko- 
ściuszki do obywateli polskich. 

— Tak jest, panie Rzepicki — ciągnął 
w dalszym ciągu pan Matecki — zdrajców ka- 
rać będziemy, a kto prawym synem Rzeczy- 
pospolitej, ten nie ma się czego lękać, temu 
włos z głowy nie spadnie. 

. — Ja stoję po stronie większości — od- 
pari Rzepicki, podnosząc się od stołu, by przy- 
byłych powitać. 

'Oni skłonili się z daleka. 

— Nie jasna to dla mnie odpowiedź — 
rzekł pan Matecki, marszcząc czoło — ją stoję 
tam, gdzie widzę zbawienie ojczyzny, gdzie 
serce i sumienie stać mi każą; nie liczyłem, 
czyja strona liczniejsza, zdrowo i uczciwie 
myślących, czy zaprzedanych Katarzynie. 

— Gdzie większość tam racya, — mruknął 
Rzepicki, — większość zwycięża. 

— I dla tego się jej trzymasz, panie 


Rzepicki, — odparł cześnik z goryczą — być. 


może, iż zwyciężycie, lecz pamięć wasza bę- 
dzie przeklętą, lecz Polska wyrzeknie się was, 
bracia właśni zaprą się was... Być może, iż 
zwyciężycie, lecz w takim razie wykopieóie 
grób ojczyźnie i długo ona czekać będzie dnia 
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sko połowa pracujących na tych kopalniach 
ludzi, jest to około 450, przestała pracować, 
przeważnie młodsi szleprzy i robotnicy dzienni, 
domagając się polepszenia zarobku ze względu 
na panującą drożyznę. 

S$widnica. Dnia 22 bm. umarł kanonik 
honorowy i proboszcz świdnicki Simon we 
Wiedniu, gdzie szukał porady lekarskiej. Nie- 
boszczyk był swego czasu kapelanem w Ole- 
śnie a nastepnie w Opolu. Później był dłuższy 
czas proboszczem dywizyjnym w Wrocławiu i 
jako taki wziął udział w wojnie duńskiej. 
W czasie walki kulturnej przesiedział także 9 
miesięcy w więzieniu. N. o. w p. 

Bytom. Pięcioletni chłopiec robotnika 
Hajdera wypadł z drugiego piętra i dziwnym 
sposobem odniósł tylko prawie nieznaczne po- 
kaleczenia. Po południu bawił się już z dzie- 
ćmi i był zdrów i wesół. 

Bytom. Ks. Benek ustanowiony został 
kapelanem w Lipinach.: 

W Jankowieach w pow. pszczyńskim 
zasypał piasek 12 letniego syna _ chałupnika 
Piórko. Obałopiec bawił się w dole, gdzie ko- 
pano piasek. 


Wiadomości ze Swiata. 


Berlin.  „Reichsanzeiger* obwieszcza, 
że traktat handlowy zawarty między Anglią a 
niemieckim związkiem celnym 30 maja 1865 
roku został przez rząd angielski wypowie- 
dziany. Skutkiem tego wypowiedzenia tracą 
przepisy dodatkowe traktatu między Anglią a 
Rzeszą niemiecką dnia 30 lipca 1898 r. moc 
obowięzującą. Zerwanie Anglii z systemem 
wolnej polityki handlowej (menchesterskiej) 
nakazuje spodziewać się ostrej wojny celnej 
w całej Europie. 

Ze S$lązka nadchodzi pogłoska, że de- 
nuncyowano do rejęncyi wszystkich nauczy- 
cieli, którzy wzięli udział w ćwiczeniach du- 
chownych w Grulich (Czechy) Jeden z vcze- 
stników w tych ćwiczeniach opowiadał, że 
władze o wszystkiem bywają informowane — 
coby mie było nieszczęściem — i pociągają 
wszystkich odnośnych nauczycieli do odpowie- 
dzialności. Czyżby nauczycielom katolickim 
nie miało być wolno brać udziału w ćwicze- 
niach duchownych. :które przecież nie prze- 
szkadzają w służbie i wogóle ze służbą nic nie 
mają wspólnego ?! 

Rozruchy w Portugalii. Położenie 
w Portugalii zaostrza się coraz bardziej wsku- 
tek rozporządzeń władz administracyjnych, 


zmartwychwstania. Zegnam was sąsiedzie. in- 
nych my przekonań, więc lepiej, żebyśmy się 
nie widywali wcale; każdy z nas pójdzie dro- 
gą, jaką uważa za właściwą, a gdzie dojdzie- 
my, ozas to pokaże, ja klęski za następstwo 
omyłki uważać nie będę, wyrzuty sumienia 
uważam tylko jako wynik omyłki, a tych chyba 
nie doświadczę nigdy. 

To rzekiszy oddalił się do swego pokoju. - 
Rzepicki zwrócił się do Kazimierza. 

— Kasztelanicu, — rzekł — zanim dzia- 
łać zaczniesz, ząstanów się jeszcze, jaką drogę 
obierzesz... Wiem, że ci Beatrycza miła, wiedz 
zatem, iż nigdy nie dam ręki córki temu, który 
stanie z chłopami pod jednym sztandarem. 

Zywy rumieniec oblał twarz młodzieńca, 
podniósł czoło i odparł z godnością :- 

— Pod tym stanę tylko sztandarem. pod 
którym zbawienie Polski świecić mi będzie, 
nad wszystko inne milsza mi ojczyzna. 

Rzepicki skłonił się obecnym i wyszedł 
z pokoju, nie odprowadzony .przez nikogo. 
Gdy turkot jego powogu ucichł, cześnik po- 
wrócił do jadalni i siadł do wieczerzy. 

— Był u nas dzisiaj pan Garbiński, po- 
wtórzę wam potem bracie, co mi polecił, — 
odezwała się kasztelanowa. 

— Zapewne te same przyniósł wieści, ja- 
kich nam ksiądz proboszcz udzielił, — odparł 
pan Matecki — mogę mówić głośno, powsta- 
nie nie jest już tajemnicą: Madaliński połączył 
się w Krakowskiem z Kościuszką, akt po- 
wstania został odczytany publicznie na rynku 
w Krakowie; utworzono tymczasową komisyę 
porządkową, która rozesłała w różne strony 
kraju odezwy do obywateli, do księży, do 
wojska, a nawet do kobiet, wzywając wszy- 
stkich do działania. Przywiozłem właśnie je- 
den egzemplarz tej odezwy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


które wzburzyły ludność i popchnęły ją do 
czynnego oporu przeciw policyi. W Lizbonie 
i Oporto obawiają się wybuchu otwartej rewo- 
=lucyi. Mnóstwo osób aresztowano, wojska 
= ściągnięto z pobliskich garnizonów. 

Czechy. W Chebiu wypowiedzieli Niemcy 
~ urzędnikom czeskim pomieszkania. Dla tego 
wszyscy ci urzędnicy stawili wniosek, aby ich 

rzesiedlono do innych miast. Magistrat mia- 
sta otrzymał z Bremeny teiegram, w którym 
Niemcy wyrażają swój żal i swoje współczu - 
cie z powodu ostatnich zajść. 

W Saaz uprosili sobie Czesi po długich 
prośbach u gwardyana Kapucynów, że w nie- 
dziele i święta wygłasza dla nich czeski ka- 
" gnodzieja (zakonnik) słowo Boskie w ich oj- 
czystym języku. Z tego powodu krzyczą Niemcy 
na gwałt, a niemiecka gazeta tamtejsza pisze, 
iż zakonnicy, którzy po żniwach będą po pro- 
śbie dla klasztoru chodzili, ric nie otrzymają 
od Niemców, ponieważ gwardyan pozwclił na 
czeskie nabożeństwo. 

Na to pisze 4Neiss.. Ztg.* (nr. 168): „Kto 
sna błogie działania ubogich Kapucynów, ten 
pojmie całą nikczemność takiej hecy. Jak nie 
do wypowiedzenia podłymi muszą być ci, któ- 
rzy urządzili bojkot (to znaczy: pie chcą wspie - 
rać) Kapucynów dla tego, że gwardyan uczy- 
nił zadość prośbom Czechów o głoszenie sło- 
'wa Bożego w czeskim języku! Taki wynik 
„niemieckiej kultury“ sprawia wstyd każdemu 
Niemcowi.* 

Bardzo słusznie napisała „Neiss. Ztg.“ 

Gminy niemieckie powoli cofają swe 
uchwały, któremi chciały rządowi dokuczyć. 
Obywatele sami żądali tego, aby pozostało 
"wszystko jak było, aby nie pot.zebowali z po- 
datkami państwowymi jeździć do miasta po- 
wiatowego, lecz mogli płacić w gminie i t. d. 
Miasto Grac w Styryi było pierwsze, które 
oświadczyło, iż zatrzyma stary zwyczaj. 

Z tego wideć, że ministerstwo nie potrze- 
buje się wielkich kłopotów obawiać, któseby 
gminy mogły robić. 


Z róžnych strona. 


: Horst nad Ruhrą. Rząd pozwolił na 
utworzenie nowej parafii Horst-Eiberg. Nale- 
żeć będą do niej katolicy z Horst i Eiberg, 
mależący dotąd do parafii Steele, z wyjątkiem 
mieszkających w zachodniej części Eiberg, 
tak zwanej „Knappereić. Prócz tego przyłą- 
czoną zostanie do nowej parafii także część 
gminy Freisenbruch znana pod nazwą „Kana- 
rienberg*. 

Horsthausen przy Herne. 
"wna zakłada tu nowe koksownie. 

W Kolonii przytrzymano bandę fałsze- 
rzy pieniędzy. Znaleziono u nich za 11,000 
marek fałszywych banknotów. 

Kirchlinde W kopalni „Zollern* zo- 
stał okaleczony górnik Niggeme'er, który od- 
niesiony do domu chorych umarł tamże nie- 
'bawem. 

Kupferdreh. Dnia 24 b. m. obchodził 
| będzie ks. wikary Kox 25-letni jubileusz ka- 


Spółka pe- 


— płaństwa. 


Bottrop. Oryginalna jazda stała się 
temi dniami powodem nieszczęścia. Kilka osób 
wziąwszy wóz bez okładek (handlarski) usta- 
„ wiło na nim zwyczajne krzesła pokojowe, na 

które posiadali i dalej pędem ruszyli z miej- 
sca. Na skręcie przechylił się wóz, wskutek 
czego wszyscy pospadali, odnosząc mniejsze 
lub więkze uszkodzenia. Najgorzej wyszła na 
tem pewna kobieta, odnosząc tak ciężkie rany, 
iż musiano ją natychmiast do domu chorych 
odstawić. 

„Bottrop. Na kopalni „Christian Levin“ 
podjęto znów pracę. 

„. „ Ks. Bismarckowi zamierzają jego wiel- 
biciele postawić w stolicy Niemiec lub okolicy 
ogromny pomnik, któryby odpowiadał wielkim 
Jego zasługom. Prezesowi odnośnej komisyi 
panu Levetzowowi przedłożono w tych dniach 
projekt, według którego pomnik ma być wy- 
stawiony w Marienhóhe. W projekcie zazna- 
*©zono, że Berlin nie jest godzien, aby w swych 
murach mieścił pomnik pierwszego kanclerza. 
=, Wyrtembergia. Od Kościoła kato- 

lickiego odpadł chory jego członek ks. Bunk- 
ofer z Wartheim, nauczyciel matematyki przy 
tamtejszem gimnazyum. Hrabia Paweł Hoens: 
broech, dawniejszy Jezuita, będzie miał towa- 
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rzysza. Jeżeli na dwunastu Apostołów zna- 
lazł się jeden Judasz, to czemużby nie miało 
ich się więcej znajdować teraz? Kościół w ka- 
żdym razie nic tu nie straci, owszem zyska, 
pozbywszy s'ę takiego członka. 

Zgorzelice. Nysa nagle przybiera. 
Z wszystkich prawie okolicznych miejscowo- 
wości saskich i czeskich donoszą o ogromnych 
zalewach. Powódź jest większa, niż w roku 
1880. W Ostrówcu pod Zgorzelicami woda 
zabrała most, na którym znajdowało się 8 
dzieci, wszystkie utonęły. 

Pod Pilkalami na Litwie pruskiej zapalił 
pewien narzeczony w drodze do ślubu cygaro. 
Od zapałki zajął się welon panny młcdej i za- 
nim zdołano płomienie ugasić, biedna dzie- 
wczyna tak się poparzyła, że zamiast do ołta- 
rza udać się musiała do lazaretu. 

Berlin. Prowincyonalne kolegium szkol- 
ne skazało jednego z tutejszych nauozycieli, 
który udzielał dzieciom polskim prywatnej 
nauki języka polskiego, na 250 marek kary 
lub 25 dni aresztu, pomimo, że nauczyciel 
ten posiada upoważnienie do udzielania rauki 
tak po domach, jak i szkołach prywatnych. 
Jak się to zgadza zə słowani pana ministra 
oświaty, który oświadczył niedawno w sejmie, 
iż rządowi ani na myśl przyjść nie mogło, 
żeby zakazać prywatnej nauki języka polskie- 
go! Nie możemy przypuszczać, aby podwładna 
mu instancya postępowała wbrew jego rozpo- 
rządzeniom i wskazówkom  otrzymywanym 


z góry, a przecież skazywanie uczących po: 


polsku nauczycieli na ostre kary, z oświadcze- 
niem owem pogodzić się nie da. 

Dotknięty karą nauczyciel zamierza wyto- 
czyć kolegium szkólnemu proces z tego po- 
wdu — i przy tej sposobności prawdopodobnie 
sprawa się wyjaśni. Dziś stosunki są takie, 
że w dziedzinie prywatnej nauki i szkół pry- 
watnych panuje najzupełniejsza niepewność. 

Kościół katolicki w Oranienburgu 
pod Berlinem złupiła w poniedziałek w nocy 
szajka złodziei. Włamali się oni do kościoła 
przez okno i zabrali znaczną liczbę drogocen- 
nych przyborów, których nie zamknięto, po- 
nieważ miały być używane dnia następnego. 
Złodziei nie wykryto, a czas by był wielki. 
Trzeci to już raz w ostatnich kilku tygodniach 
włamano się do kościała. —_ 

Policyanei kryminalni w Berlin'e 
otrzymali zeszłego roku po części welocypedy, 
aby mogli z pewnej odległości towarzyszyć 
cesarzowi przy jego przejażdżkąch i w razie 
potrzeby stanąć od razu na usługi. Obecnie 
piszą, że także ci kryminaliści, którzy pełnią 
służbę po ulicach miasta otrzymają welocypedy. 
Kołowiec przestał już dawno być artykułem 
zbytkownym, a stał się praktycznym środkiem 
komunikacyi. Wobec tego można się też spo- 
dziewać, że rada miejska odstąpi od zamiaru 
nałożenia podatku na kołowce. 

Owoce polityki germanizacyjnej. Próby 
wyparcia języka duńskiego ze Szlezwiku — 
piszą z Kilonii — miały ten skutek, że duń- 
ski związek językowy, który w Apenrade od- 
był niedawno walne zebranie, zyskał według 
zdanego tam sprawozdania, w roku ostatnim 
129 nowych całonków. Powstał cały szereg 
nowych grup miejscowych. Dochody wynosiły 
5812 mr. Korespondencya stwierdza, że wła- 
dze przez swą politykę germanizacyjną osia- 
gnęły skutek wprost przeciwny zamierzonemu. 

Królewiec. Jedyny „czarny kapel- 


mistrzć wojska niemieckiego, Sabac el Eher, | 


dawał niedawno wraz z swoją wschodnio - 
pruską kapelą w Dreżnie koncerta. Ojciec jego 
chował się z chłopcem będąc na dworze wice - 
króla egipskiego. Tu poznał go książę Al- 
brecht pruski i zabrał ze sobą do Berlina, 
gdzie się ożenił pózniej z jakąś Berlinianką. 
Syn jego Sabac el Eher, do 14 roku zwiedzał 
wyższą szkołę obywatelską, a już od 8 roku 
okazywał wielkie zamiłowanie do muzyki. Od 
czternastego do cśmnastego roku kształcił się 
młody murzyn w instytucie muzycznym. a w 
dziewiętnastym roku życia wstąpił już do ka- 
peli wojskowej jako oboista. Potem jeszcze 
dwa lata uczęszczał do konserwatoryum, a w 
roku 1895 objął miejsce dyrygenta kapeli przy 
pierwszym regincencie grenadyerów w Króle- 
wcu. Podobno koncerta „czarnego. kapelmi- 
strzać zawsze tłumnie bywały zwiedzane. 

` Począwszy od przyszłego roku 
mają żołnierze armii niemieckiej otrzymywać 
ciepłe kolacye w koszarach. Dotychczas każdy 


musiał sam się o kolacyę postarać — państwo 
dawało na ten cel darmo tylko zwyczajny 
„komyślniak*. Kwota potrzebna na zaprowa- 
dzenie ciepłych kclacyj wynosić będze kilka 
milionów marek i wstawioną zostanie do etatu - 
przyszłcrecznego. 

Monachium. Pan Wiktor Radkiewicz, 
syn p. Ignacego Radkiewicza z Poznactia, zło- 
żył w Monachium egzamin państwowy na apte- 
karza 

Do południowo -zachodniej Afryki 
„niemieck.ej* wywieźć radzi wszelkich krymi- 
nalistów crofesor Bruck z Wrocławia. Mówi 
on, żeby poznosić dcmy karne, w których kry= 
minaliści spokojnie jedzą chleb, na który 
uczciwi rzemieślnicy pracować muszą. Prze- 
stępców winno się posłać do Afryki, żeby tam 
uprawiali pola i hodowali bydło. 

Warszawa. Miasteczko litewskie Stu- 
dzianka, w gubernii mińs<iej, spaliio się dnia 
28 bm. W pożarze tym poszło z dymem 177 
domów mieszkalnych, prócz innych pobocznych 
zabudow:ń, a pięc.oro ludzi utrac.ło życie. 

Nawrócony. Jeden z najzaciętszych 
socyalnych demokratów włoskich Piotr Baldetti 
z Frascati, postanowił przyjąć suknię Braci 
miłosiernych. Przez 3 lata ten mówca socy- 
alistyczny przesiedział w więzieniu w Rzymie, 
miał mnóstwo procesów politycznych, a jeszcze 
przy ostatnich wyborach w marcu poruszał 
wszystko, aby socyaliście Prodicea dopomódz 
do zwycięztwa. Gdy w wielkim poście ka- 
znodzieja w katedrze Frascati mówił o socy- 
aliżmie, Baldetti w grubiańskim liście wyzwał 
go do dysputy publicznej. Przypuszczał, że 
bez trudu odniesie zwycięztwo nad kazno- 
dzieją. Teraz udał się do Hiszpanii i tam ma 
zostać Bratem miłosiernym, skazując się do- 
browolnie na ubóstwo i pośw ęcenie na usługę 
bliźnich. Co w gorącym socyaliś.ie wywołało 
tę zmianę, nie wiadomo. 


Rozmaitości. 


Piorun i drzewa. Statystyka uderzeń 
piorunów okazuje jasno, że piorun ma osobli- 
we upodobanie do niektórych drzew. Po- 
twierdzają to nowe spostrzeżenia p. Karola 
Miillera, który w piśmie „Himmel vnd Erde“ 
zestawił wyniki badań, tezynionych w lasach 
księstwa Lippe-Detmold w ciągu ostatnich lat 
jedenastu. W okresie tym piorun uderzył 56 
razy w dęby, drzewo legendowych- bożków 
Jowisza, Tora i Perkuna, 20 razy w sosny, 
nigdy zaś nie dotkrął buków, jekkolwiek sta- 
nowią one siedem dziesiątych części drzew ta- 
mecznych drzew leśnych. Że względu więc 
na nasze zdrowie i życie, trzeba się chrcnić i 
stawać w czasie burzy pod temi drzewami, w 
które pioruny uderzać nie zwykły. 

Ile mleka potrzebuje Berlin rocznie? 
Według wykazów dyrekcyi kolejowej dowie- 
ziono w r. 1896 do Berlina koleją 1101/a mi- 
lionów litrów mleka, wozami z bliższej okolicy 
dowieziono 411/2 miliona, a mleczarnie berliń- 
skie dostarczały go 201/2 miliona, razem 172,5 
milionów litrów. Zakupywano mleko po 101/2 
do 11 fen. za ltr, sprzedawano po 10—20 fen., 
mleko dla dzieci zaś po 45—60 fen. 


Książeczka dla pielgrzymów. 


Cena 50 fenygów, z przesyłką 60 fenygów. 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. ` 


Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego“. 


Postbestellungs-F'ormular. 


Ich bestelle hiermit’ bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski* aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) für die Monate August u. Septbr. 
zahle an Abonnement und Bestell- 


Podpis i dokładn, 
adres zama- 
wiającego 


Obige 1,20 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt. 


Tow. św. Jana Ewang. w Witten 
zasyła 


w dniu zaślubin 


dnia 8-go sierpnia br. 
Piotr. Szymczakowi 
i jego godnej małżonee 
w Witten 
jak najserdeczniejsze życzenia. 


sA A prezes 


|| Polski Elementarz 


dla dzieci uczących się w szokle 
tylko po niemiecku. 


Jestto najle pszy elementarz, jaki dotychczas wy- 
szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku =. 
dziecka polskiego na obczyźnie. 

Elementarz wykonany jest bardzo gustownie, adoz 
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko. umie- 
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku. 


Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen. 
Aires: „Wiarus Polski“, Bochum. 


WIARUS POLSKI. 


WETZZEZ EE 
Podziękowanie. 


Szanownym gościom, którzy w 
dniu naszego srebrnego wesela nas 
odwiedzili, okazując nam przez to 
swą szczerą dla nas życzliwość, 
składamy na tem miejscu serde- 
czne podziękowanie staropolskiem 
„Bóg zapłać“. 

Fr. Mandrysz 


2 


żoną. 
Bottrop, 1 sierpnia 1897. 


20do30 doskonałych 
robotników 


(„szleprów “) 
przy zarobku 40 fenygów za go- 
dzinę i premie poszukuje się. 
Zgłaszać trzeba się u kierownika 


M, | (Betriebsfiihrer) Engelhard, ko- 


Nasze dzieje 


w ostatnich stu latach 
1794-18594. 


Cena za egzemplarz kartonowany 3 mr: 40 
» przesyłaą 3 mr. (0 f-n. 
Sprzedaż tylko za gotówkę. 

Adres: „„tWiarus Polski, Bochum. 


fen., 


Oitarzyk domowy. 


palnia „Graf Schwerin“, Castrop, 
Bismarkstr. nr. 15. 


Na wesoła 
i chrzciny 


polecam 
wyborne piwo 
w małych sądkach. 
F. J. Kayser, 


, Wanne, 
Gelsenkirchener Str. 


Place do budowy 


od 600 marek począwszy, w po- 
bliżu 5 kopalń są do sprzedania. 
Budowa może na życzenie pod 
bardzo korzystnemi warunkami z0- 
stać ztąd wykonana. Domy z rolą 
i bez roli są do sprzedania. 


Herm. Lukas, 
Horst-Emscher. 


Zdolnych 
sprzedawaczy 
przy wielkiej prowizyi, poszukuje 
Aug. Górieke, Bochum. 


Skład maszyn do szycia, 
robienia pończoch i welocypedów. 


Szanownym Rodakom polecam 
moje znakomite towary, jako też 
prawdziwą tutejszą słoninę, 


polską kiełbasę, 


zawsze świeże jaja, cygara tabakę, 
papierosy td. Proszę o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiórstwa. 
Mateusz Graniczny 
w Bruchu, przy poczie. 


Rodzieom 
usilnie polecamy : 


Podręcznik do domo- 
wej nauki 
Religii św. rzymsko-katol. 


; o Łatwo. 
ga 


SPE Katechizm. 5 


Dokładnie Pieśni. 8 Tanio. 
Q 
(0.010 5] 
Oprawna ta książeczka kosztuje 
tylko 50 fen., z przesyłką 10 fen. 


więcej. 
Adres: 


100 deklamacyj 


PAODODZ 


„ Wiarus Polski“, Bochum. 


200099:%9000 


202000004040000:0000000000000002 


Dla teatrów. 


Na naszej glebie. 
aktach ze śpiewami. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 
Machna. Obrazek ludowy w trzech aktach. 
30 fen., z przes. 35 fen. 
Chleb ludzi bodzie. 
Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen. 
Ciekawość pierwszy stopień do piekła, 
Cena 80 fen. z przes. 90 fen. 
Werbel domowy. Obrazek wiejski ze śpiewamż 
w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 
Na przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 
Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen. 
Ewa Miaskowsłia. Obrazek dramatyczny w czte- 
rech odsłonach z czasów oblężenia "rębowli. 
z przes. 55 fenygów. 
Zosia druchna. Monodram w jednym akcie ze śpie— 
Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów. 
Zabobon czyli krakowiacy i górale. Zaba- 


Komedyjka w jednym akcie 


wami. 


x 


za 


Obrazek ludowy w dwóch - 


Cena — 


Cena 50 fen. | 


wka dramatyczna ze spiewami w trzech aktach. Cena 80 Teos i 


przes. 85 fenygów. 

Takich więcej, komeðya w. 
10 fen., z przes. 1 mr. 25 fen >œ 

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze— 
syłką 35 fenygów. 

Przed odsieczą wiedeńską. 
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen. 

Jadwiga, dramat historyczny z XIV wieku. 
60 fen. z przes. 65 fen. 
Posag w kominie. Komedya w 2 aktach z piosn— 

Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów. 

Cztery komedye księdza SŚchmida pod tyt.. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodzież 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen. 

Ida, hrabina z Toggenburga Obrazek drama 
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen. 

Słowiczek. Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie.. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen. 

Berek zapieczętowany. Monodram ze spiewka=- 
mi w 1 akcie. Cena 60 fen:, z przesyłką 65 fen. 

Grochowy wieniec, czyli: Mazurowie w Kra— 
kowskiem. Komedya. w 4 aktach. Cena 2 mr., z przes. 2,10 mr. 


Kościuszko pod Racławicami. Obraz histo—- 
ryczny w 5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen. 

Kiliński. Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze 
syłką 2 mr. 20 fen. 

Szmul Silberstein, czyli ukarany lichwiarz.  Kro— 
tochwila w jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen. 


Ojciec Grzegórz, czyli obrona Pucka (3 akty). Cena- 
50 fen., z przes. 55 fen. 

Wet za wet, czyli urząd krościeniecki w beczce (2 
akty). Cena 30 fen., z przes. 35 ten. 

Wigilia św. "Andrzeja. Sztuka ludowa w jednym. 


"q 
P> 


aktach. 


Obrazek drama— 


Cena. 


kami. 


9 


a 


Oena 1 mri 


4 


akcie, ze śpiewami i tańcami, z dodaniem melodyi wszystkich 


pieśni w sztuce tej zachodzących. Cena 2 mr., z przes. 2,10 m. 
Kulturnik. Obrazek z życia ludu slązkiego w: 
dwóch aktacb. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen. 
Dzwonek św. Jadwigi (3 akty). Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fenm 
Chłopi arystokraci. Cena 1,30 m., z przes. 1,40 m. 
Łobzowianie. Cena 1,30 mr., z przes. 140 mr. 
Błażek opętany. Cena 1,30 mr., z przes: 1,40 mr. 
Flisacy. Cena 1.30 mr., z przes. 1 „40 mr. 
Bursztyny Kasi. Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 1 mr. z przes. 1,05 mr. 
Akademik, czyli ofiara za Ojczyznę (1 akt). Cena. 
1 mr., z przes. 1 mr. 5 fen- 
Ulicą nad Wisłą (1 akt). Cena 1 mr., z przesył- 
ką 1 mr. 5 fen. 
Adam i Ewa. 
z przes. 1 mr. 5 fen. 
Papugi naszej babuni. 
Cena 1 mr., z przes. 1 mr. 5 fen. 
Nic bez przyczyny. Komedya w 1 akcie. 
1 mr., z przes. 1 mr. 5 fen. 
Nad Wisłą. Krotofila w 1 akcie. 
z przes. 1 mr. 5 fen. 


Krotofila w 2'aktach. Cena 1 mr, 
Operetka w 1 akcie.. 
Cena: 


Cena 1 markę 


Bartos z pod Krakowa, czyli Dożywocie w le— | 


targu. Obrazek ludowy w 1 akcie. Cena 1 mr., z przes. 1,05 m. 
Zyd w beczce. Sztuczka w 1 akcie. Cena 1 mr y 
z przes. 1 mr. 5 fen. 


Zamówienia pod adresem: 


„Wiarus Polski“, Bochum, Maltheserstr. 17a. 


Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. T 


Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych 


Obrazki czeskie z czasów odrodzenia. 


Tanie książki. 


Cena 25 fen. 2 


przes. 30 fen. 


Cens 


Zywoty św. Jadwigi, biog. Kunegundy; błog. Salomei. 
10 fen., z przes. 18 fen. 

Piekło, czy jest, czem jest i co czynić, aby się do niego nie 
dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 

Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym 
Bena 30 fen., z przes. 40 fen. 

Zabawa z Jezusem przez Mszę świętą. Cena 10 fen., 8 
przes. 13 fen. 

Wspomnienia wygnańcą Litwina. (1806-1834.) Cens 
1,00 mr. z przes. 1,10 mr. 

KMroże. Opowiadanie na czasie przez Stanisława Miłowskiego..- 
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. ri 
a Jarmark na św. Dominika. Cena 20 fen., z przes: 

en. 


2 roczniki „Zwierciadła“ w mo- 
cnej oprawie) 
stósownych do wygłaszania na ze- 
braniach i uroczystościach towa- 
rzystw. Cena 2,00 mr., z przes. 

2,20 mr. 


Lywoty świętych: 


w. Teresy, św. Antoniego, św. 
Małgorzaty, św. Franciszka Ksa- 
werego, św. Elżbiety, św. Kata- 
rzyny, św. Alojzego, ŚW. Magdale- 
ny, św. Michała, św. Anny, św. 
Józefa, św. Franciszka. Do ka- 
żdego żywociku dołączony jest 
obrazek kolorowy. Cena tylko 15 
fen., z przes. 18 fen- 


Hajdamak czyli Noc św. Jędrzeja. Powieść nkraińska. ^ 
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. 
Powiastki ludowe. Trzy tomy po 40 fen. z przes. 45. 


Adres: „WWiarus Polski“, Bochum, 


Cena 9- mr., z 5 42 10 mr. 
Adres: Wiarus Polski, Bochum. 
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Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni_Brejski w Bochum. — Nakładem i ozcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 


